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Rozdział 4 
Instynkty mają to do siebie, że nie trzeba się ich prosić. Same wiedzą kiedy, jak, i co potrzeba. Poderwałem głowę ze stołu. Otrząsnąłem się z majaków. Jeden rzut oka i już wiedziałem, gdzie jestem. W czaszce czułem nieznośny szum i otępiające kołatanie. 

Pokój wieszczki niewiele się zmienił. Świece wypaliły się do cna. Brakowało gospodyni. Wstałem i po cichu przeszukałem pomieszczenie. Było znacznie większe, niż mogło się wydawać. Sprytnie rozplanowane kotary, światła i cienie miedzy nimi czyniły z izby labirynt zakątków i zakamarków. W jednym z nich dokonałem makabrycznego odkrycia. Z potwornie rozszarpaną szyją leżała stara kobieta. Więc to nie żadne narkotyczne wizje. Ona naprawdę oddała za mnie życie. Co za przeklęty świat! Co za idiotyczna historia! 

Wychodząc, pośpiesznie zerknąłem stół. Rozlana woda ułożyła się w napis: „uważaj na kruki”. Świece na świeczniku same zaczęły się zapalać. Tego było za wiele. Przecież nie było tu nikogo oprócz mnie! Wbiegłem do korytarza - poczekalni, szarpnąłem za drzwi i... 

Zderzyłem się z samym Rudolfem Norn Rijterem. Człowiekiem, którego miałem zabić. Nie ma mowy, żebym się mylił. Chłopi opisali go zbyt dokładnie. Każdy zapamiętał coś innego, i w ten sposób z odłamków wspomnień stworzyłem sobie wizerunek postaci, która stała w całej krasie przede mną.

Matowo czarna półzbroja, ciemny hełm ozdobiony skrzydłami nietoperza. Na ramiona spływały długie rude włosy. Twarz lodowata i zimna, nie zdradzająca żadnych emocji. Chłopięca, a jednocześnie zaskakująco dojrzała. Oczy, zwierciadła duszy, świeciły chorobliwym blaskiem. W żaden sposób nie zdradzał swych zamiarów. Stał i czekał. 

- Wróżka dziś nikogo już nie przyjmie. Jest bardzo późno – niebo na wschodzie jaśniało - i jest zbyt zmęczona. - Wykorzystując zdolności aktorskie, zatoczyłem się. Przyszło mi tym łatwiej, że rzeczywiście byłem wykończony.

Przytrzymał mnie nie pozwalając upaść.

- Tobie, panie, również potrzeba wypoczynku? - bardziej stwierdził, niż zapytał.

- ...Tak... jestem trochę... chory... ale to przejdzie... - mocno starałem się mówić zbolałym głosem. Rycerz dał się nabrać.

- Odprowadzić cię gdzieś? To niebezpieczne miejsce. Dziś już, jako rzekłeś, z usług wieszczki korzystać nie przystoi...

- Nie śmiałbym prosić... kwateruję niedaleko... gdybyś zechciał...

Po drodze nadarzy się niejedna okazja, by zakończyć naszą znajomość.
- Dobrze, prowadź więc - Odrzekł po chwili wahania.

Pomyśleć; tyle czasu go szukałem! A teraz? Najzwyczajniej w świecie szedł obok. Poważny, skupiony, milczący. Jednocześnie jakby spięty i w każdej chwili gotowy skoczyć do walki.

 Pośród mroku jedynie odgłosy naszych kroków odbijały się od ścian kamienic, wyraźnie więc usłyszeliśmy najpierw brzęk upadającego żelastwa, a zaraz potem przekleństwo.

Odwróciliśmy się błyskawicznie, każdy z mieczem w dłoni. Moja reakcja była równie szybka jak Norn Rijtera. Obdarzył mnie ledwie jednym przelotnym spojrzeniem.

Zwykła uliczna bójka, w której walczy się dla walki, a krew przelewa dla sportu. Zwycięzca czasem bierze łupy. Szczęścia szukali kolesie brzydkiego Murzyna, którego mijałem idąc w przeciwnym kierunku. Siedmiu przeciw dwóm. Nie byli zbyt odważni, skoro ryzykowali taką nieuczciwą zaczepkę. Nie mój interes. Chociaż nie, mój - w ferworze potyczki mogłem skorzystać z okazji i „rozstać” się z Rijterem.

„Powalczymy - zobaczymy”
. Mówi stare, niedoceniane porzekadło.

Herszt rzezimieszków, wysunął się naprzód.

- Cóż to panowie? Nocne spacery dla zdrowia? To nasz teren i za łażenie trzeba płacić - zagadał, uśmiechając się jadowicie.

- Czym się płaci? - bez cienia zdenerwowania spytał Rudolf.

- Tym, co Nocni Rzeźnicy lubią najbardziej! - łupieżca nie uśmiechał się już. - Krwią!

- Reszty nie trzeba! - Norn Rijter, wraz ze słowami, rzucił nie wiedzieć kiedy wyjęty nóż. Gadatliwy bandyta gładko wykonał unik i wyszczerzył zęby w parodii uśmiechu.

Po raz ostatni dzisiejszego wieczora. 

Za jego plecami jeden z łazęgów zaciskał dłonie na trzonku tkwiącego w brzuchu noża. Spomiędzy palców spływała szkarłatna krew. Charczał. Wcale nie jak rzeźnik, raczej jak jego bezbronna ofiara.

Przywódca poderwał z ziemi upuszczony topór. Dobrze zrobił, bo tylko dzięki temu, odbił spadający z góry miecz. Obłędny Rycerz rozpoczął swój taniec. Na pomoc dowódcy skoczyło dwóch kolejnych rzezimieszków. 

Nie trzeba mnie dwa razy zapraszać. Z początku chaotyczna wymiana ciosów pozwoliła mi ciąć jednego w nogę. Uskoczyłem przed klingą i odszukałem wzrokiem Rijtera. Jeden z jego przeciwników starał się odczołgać z pola walki, za wszelką cenę próbując wepchnąć wnętrzności tam, gdzie ich miejsce. Szef szajki, ranny w rękę, starał się ustawić tak, by zajść Rijtera od tyłu. To było nie możliwe. Czarnozbrojny wirował niczym demon wiatru. Z łatwością unikał ciosów. Swoje zadawał rzadko. Zawsze celne.

I ta chwila nieuwagi mogła zakończyć moje przygody. Ogromny łysol z wytatuowaną głową zaszedł mnie z boku i ciął po nogach. Podskoczyłem jedynie po to, by zaraz pochylić się przed ostrzem tnącym w szyję. 

Dobrze, że brałem lekcje unikania takich ciosów od samego mistrza Ian-Osika
. Niestety, starożytny mistrz nie przewidział, że przeciwników może być trzech. 

Ten, którego raniłem zamierzył się i pchnął. Z trudem sparowałem. Nagle poczułem jak miecz wyskakuje mi z ręki. Prostak o mordzie buldoga miał w drugim ręku łańcuch. Doskonale wiedział jak go użyć. Nie było czasu na namysły. Przetoczyłem się - obijając plecy na kamieniach - szybciej niż zdążyli wykorzystać przewagę. Pora dać chłopaczkom nauczkę. Zacisnąłem garotę wokół szyi cwaniaka z łańcuchem. Nim zdążył wywalić język, już zdychał. Czułem jak jego ciało wiotczeje, gdy usłyszałem świst opadającego ostrza. Jedyna szansa - jeśli jakaś istniała - to zasłonić się konającym. Tak też zrobiłem. Wykonując półobrót, prosiłem umierającego, by jego głowa odpadła dopiero za chwilę. Ostrze czarnoskórego wraziło się w bok zasłaniającego mnie ciała. Moja stalowa struna przecięła szyję, korpus osunął się, chlapiąc dookoła posoką. A ja widziałem już wymierzone we mnie ostrze. We mnie, bezbronnego. Cóż, każdy kiedyś musi umrzeć. Odruchowo zamknąłem oczy. Ktoś mi to kiedyś mówił, że lepiej nie patrzeć.

Wzniesione do góry ręce opadły, nie zadając oczekiwanego ciosu. Rudolf przyszedł mi z pomocą. Ciął herszta po przegubach. Potem, od razu rzucił się na dwóch ostatnich pozostałych przy życiu. Pierwszy skończył z rozrąbaną głową. Drugi wybrał ucieczkę. 

Rudolf normalnie, jakby nic się nie stało wytarł miecz. Podszedł do mnie i zapytał:

- Możemy iść dalej? Ciałami przez noc zajmą się szczury i inni złodzieje. Strażnicy przyjdą dopiero, gdy wstanie słońce. Choć do świtu blisko, mamy czas by się oddalić.

Miałem dość. Przeżyłem za dużo jak na jedną noc. Po raz pierwszy w życiu zemdlałem.

(
Przypatrując się różnym rasom i nacjom, porównując ich zachowanie i postępowanie nieuniknione okazały się porównania. Wszystkie elfy, krasnoludy, które spotkałem na tym świecie
, gobliny, trolle, ba!, smoki nawet są lepsze od nas - ludzi. Mają coś, czego nam brakuje. Solidarność i uczciwość. Od zarania dziejów oszukiwaliśmy siebie i wszystkich dookoła. Ludzie zwykle traktują innych całkiem obojętnie. Jak przedmioty. Nie uświadczysz tego u żadnej innej, choćby najbardziej prymitywnej rasy. Kolejną wadą człowieczego rodu jest brak umiejętności odczuwania i przeżywania czegoś naprawdę. Nie potrafią też właściwie wyrażać swych uczuć i w ten sposób koło się niejako zamyka. Czasem tylko pojawia się ktoś, kto przerasta innych. Wciąż szuka i goni. Ale odpowiedzi nie znajduje.

Za nic nie mogłem odkryć co tkwi w duszy mego towarzysza. Tak, towarzysza, wszakże tenże człowiek uratował mi życie. Kiedy omdlałem, niby słabowita kobieta, zaniósł mnie w bezpieczne miejsce i zaopiekował się do czasu, aż odzyskałem zmysły, co nastąpiło gdzieś koło połowy dnia. Pomyślałby kto - chodząca dobroć - gdyby nie widział tego, co ja zobaczyłem wczoraj. Jego umiejętności robiły wrażenie. 

Więc
tylko, gdy poczułem się na siłach wstałem z łóżka. Mego „dobrodzieja” przy szklanicy wody i jakimś ohydnym roślinnym jedzeniu. Do jedzenia zdjął swój hełm. Wzbudzał umiarkowane zainteresowanie, choć i tak nikt nie odważyłby się go zaczepić. Jego Zakon otaczała legenda i sława. Sława wywołująca strach i nienawiść. Rycerze z Magworu należeli do wyjątkowo bezwględnych i okrutnych. Trzeba też przyznać, że w potrzebie uczciwych i solidnych. Przyglądano mu się tylko, a on jadł tak spokojnie, jakby nikogo w pobliżu nie było. Podszedłem, nie wiedząc od czego zacząć rozmowę.

- Dzięki ci wielkie, za wczorajsze... - i słów mi zabrakło, kiedy nasze spojrzenia się spotkały. Te zielone oczy!

- Nie ma o czym mówić. Nie wiem czemu, wydałeś mi się znajomy... panie. Stąd moje uczynki.

Strapiony zrozumiałem, że chociaż znam jego imię, on nie zna mego.

- Dyslayer - wyciągnąłem dłoń.

Zerwał się od stołu. Wyprostował dumnie i rzekł:

- Rudolf Norn Rijter, Rycerz Zakonny. Obecnie na Krucjacie - ujął moją prawicę. Nie tak jak zwykli robić to inni, lecz dziwnie składając palce, przekręcając nadgarstek i chwytając za kciuk. Potrząsnął solidnie, aż kości strzeliły. Chcąc, nie chcąc uczyniłem podobnie. Zasiedliśmy, a ja zamówiłem jedzenie dla prawdziwych mężczyzn.

- Karczmarzu, mięsa przednie i piwo wyborne. Dla nas obu.

Rudolf spojrzał z wyrzutem. Chciał zaprotestować ale mu się nie udało, bo właśnie miął w ustach swoją papkę.

- Ależ ja nie jadam mięsa - powiedział gdy przełknął.

Tym razem mnie zatkało.

- Dobrze, jak sobie życzysz. Ja, jeśli pozwolisz... 

- Alkoholu też nie pijam. W żadnej postaci.

Zamurowało mnie. Szczęśliwie dostrzegł moje zmieszanie i dodał:

- My z Zakonu nie folgujemy słabościom. Jesteśmy przyzwyczajeni do surowego życia. Na Krucjacie obowiązują pewne prawidła, od których nie możemy odstąpić. Myślę, że pojmujesz. Po za tym to, co niosą do stołu nie służy zdrowiu.

Zamilkł, uważając, że wyjaśnił wystarczająco. Tymczasem posługacz przyniósł przecudnie zarumienioną baraninę, kromki chleba i garniec piwa. Zająłem się nimi, choć korciło mnie, by zapytać: dlaczego na zdrowiu się podupada, jak się takim daniem pożywić? Może to być, czegoś dosypują? 

- Cóż to za Krucjata, tak ostre posty narzuca? - nie wytrzymałem i zapytałem miedzy kolejnymi kęsami.

- O tym, wybacz, ale nie teraz. Może za czas jakiś - dodał po chwili, wcale nie zmieszany. I dalej wsuwał tę swoją kaszkę.

Zaprawdę, tajemniczy gość. Uratował mi wczoraj życie, a ja miałem go zabić. Ale on o tym nie wie...

Znów się zaczyna. Prowadząca donikąd gonitwa myśli. Lepiej skupić się na chwili obecnej.

- Wydaje mi się, że nie pochodzisz z tych stron? - po dłuższym milczeniu, zacząłem wielce podchwytliwie, przerywanym jedynie odgłosami spożywania.

- Słusznie wnioskujesz - odrzekł lakonicznie.

- Z daleka droga prowadzi? - nie ustępowałem.

- Z odleglejszego miejsca niż możesz sobie wyobrazić - nadal starał się być uprzejmy. Tu go miałem.

- Poważnie? Wcale nie trudno wyobrazić sobie samotną warownię pośród niedostępnych gór.

Żaden mięsień nie drgnął na jego twarzy. Odłożył łyżkę i wpatrywał się we mnie. Na wszelki wypadek udawałem pochłoniętego strawą.

- Wiesz więcej niż mówisz - stwierdził.

Jedno zdanie, a rozmowa przemieniła się w słowną szermierkę.

- Cóż, chyba autor bajek ma prawo wykorzystywać w swoich opowieściach pewne elementy rzeczywistości. Zwyczajnie przeczytałem jedną z nich.

- Wątpię. Nie umiesz kłamać. Drży ci głos.

Miał rację, mało się nie udławiłem. Chwila na zastanowienie, maskowana udawanym przełykaniem. Mój ruch. Jeśli chciałem poznać szczegóły, musiałem pójść na całość.

- Każdemu by się zadrżał, gdyby słyszał, co pewien rycerz mający w hełmie nietoperze skrzydła zrobił z wioską. Nie tak znowu odległą. 

Nim coś odrzekł, na sali rozległ się wrzask jednego z kurduplowatych nieludzi. Sądząc po kłótni, jaka w chwilę po tym nastąpiła, jakaś czarodziejka przypaliła rękę hobbitowi, który próbował oszukać ją podczas gry w trzy czaszki. Rudolf nie zwrócił na całe zdarzenie uwagi. Pochylił się w moją stronę i rzekł chłodnym jak stal tonem:

- Widzi mi się, że czytujemy te same baśnie. Bacz jednak, że to nie była jedna wioska, a cztery. W ostatniej, rzeczony rycerz, samodzielnie powiesił wszystkich mieszkańców. Pewnie jeszcze zdobią gałęzie. Chciałbyś dołączyć?

Każdy przy zdrowych zmysłach odwróciłby się, grzecznie podziękował za posiłek i cicho odszedł w swoją stronę. Z tym, że ja miałem coś do zrobienia. Mówiąc inaczej: mój przekorny duch wywęszył przygodę. 

- Moja opowieść miała zupełnie inny koniec. A właściwie dwa. W pierwszym pewien młodzian w pewnej karczmie, zawołał nagle, by wezwano straż. Dalej nie doczytałem. W drugim ten sam młodzian, siedząc przy jednym stole z pewnym poszukiwanym osobnikiem, opowiedział mu długą historię. W zamian, rycerz uczynił podobnie. - Wydawało mi się, że to mądre posunięcie. Nic bardziej naiwnego.

- Ha! Ha! Ha! Toś mnie rozbawił! - klepnął się rękoma po udach. - Ta opowieść może mieć jeszcze inne zakończenie. Pretensjonalny
 młodzian z oberży zginął. Ha! Ha! Ha! - momentalnie spoważniał.

- Myślisz głupcze, że straż może ci pomóc? Sądzisz, że obchodzi mnie twoje złachmanione życie. Do koziej dupy z nim! - uniósł się trochę. - Nie wciskaj mi tu takich głodnych kawałków. Gadaj co wiesz i skąd, albo wymyślę jeszcze ciekawszy finał tej rozmowy!

Celowo zwlekałem. Zimne piwo ugasiło język rozgrzany gadaniną. Odruchowo sięgnąłem po dzban. Równie odruchowo nalałem do obu kubków. Wpierw jak nakazywała grzeczność jemu, potem sobie. Nie raczył w ogóle zwrócić na to uwagi. Nie byłem w stanie wytrzymać jego spojrzenia. Czułem je tak, jak odczuwa się palący skórę żywy ogień.

- Cóż, więc może wypijemy za szczęśliwe zakończenie? - rzuciłem nieśmiało.

Jedyne co uzyskałem, to lekki uśmiech i pełne ironii słowa:

- Po co się poniżać? Dam ci więcej czasu, niż wieśniakom, którzy zapewne wynajęli cię byś mnie zabił. Wyruszam dopiero jutro. Jeśli mnie przekonasz, że warto, daruję ci twoją bezczelność. 

Nie potrafiłem ukryć podziwu, ale musiałem się opanować. To mogło się źle skończyć.

- Twoje zdrowie! - mój toast utonął we wrzawie, jaka rozpętała się przy stole hazardzistów. Tym razem kędzierzawy podskakiwał na jednej nodze, dmuchając na drugą. Tliły się na niej te ich okropne włosy. Wrzeszczał jak opętany. Sprawczyni jego bólu, śmiała się w głos bawiąc się amuletem. 

Rudolf sięgnął po swój kubek. Posmakował, powąchał, po czym bez zastanowienia wypił. Do samiutniego dna.

- Ohyda! Jak można pić coś  t a k  obrzydliwego? - Gorączkowo poszukiwałem odpowiednich słów. Te, jak na złość właśnie zrobiły sobie wolne.

- Skoro nie chcesz mówić, pomogę ci. Dlaczego zamordowałeś wieszczkę? Może wolisz opowiedzieć o tym dowódcy straży miejskiej?

Więc i to sprawdził. Co za człek. Charakternik
 jakich mało. Miał mnie w ręku. Musiałem coś zrobić, coś powiedzieć. Cokolwiek, byle tylko przestał tak na mnie się gapić. Jedyne co wpadło mi do głowy, a właściwie do rąk to garniec piwa. Nalałem dla nas obu.

- Jakby tu powiedzieć... masz rację i jednocześnie nie masz... nie wiem jak to wytłumaczyć... ale...

- Do rzeczy - przerwał ostro - nie pora na pieprzenie! 

Na pieprzenie? Dupy mu w głowie? Zaraz, przecież jest poza Warownią i w odpowiednim wieku, żeby mieć przy sobie jakąś wybrankę. Może ją gdzieś zostawił? Albo stracił?

Myśli niczym błyskawice przemykały przez moją biedną głowę. Ze wszystkich sił chciałem przypomnieć sobie jak najwięcej z tego, co przeczytałem w książnicy. Co też chłopi gadali? Że bełkotał coś o stracie... że chciał, żeby mu kogoś oddali... a może... nie, to niemożliwe. Chwyciłem się tej myśli jak tonący chwyta się miecza
, który może obciąć mu palce, ale ostrze jest jedyną nadzieją. Więc może on się mści? Ale za co? Nie powie? Nie zawadzi spróbować...

-  Gdzie, rycerzu, pani twego serca? - wypaliłem na chybił trafił. 

Walnął mnie pięścią w twarz, prosto między oczy. Zabolało jak nie wiem. Aż w uszach zaszumiało. Ciężką miał rękę.

- Nie pytaj psie! Odpowiadaj! - warknął. 

Nikt z sali nie zwracał na nas uwagi, zresztą, pewnie tylko czarodziejka, by coś przeciw niemu wskórała. Duma piekła. Po raz pierwszy nie mogłem komuś oddać. Oby ostatni. Takiej zniewagi nie daruję.

Patrzył, ale oczy świeciły mu jakoś inaczej. Dlaczego tak ostro zareagował? Może jeszcze nie przeleciał żadnej dziewuchy? W tym Zakonie wszystko jest możliwe. Zmarło się jakiejś kruchej niebodze, którą zbyt maltretował i teraz cały świat za to wini? Cholera go wie. Gapi się tylko i gapi. 
Od strony graczy znów podniósł się gwar.
- Tu stał smok! Smok, szanowna pani! Olbracht widział! No powiedz, że widziałeś! Teraz to ty oszukujesz! - darł się jeden z niziołów. 

- A nie mówiłem, żebyś nie grał z czarodziejką. Takie zawsze kantem puszczą uczciwych hobbitów - stwierdził zimno inny z graczy.

- Przeto mówię, że tu stał smok i że jest mój ruch. Tak nie można! My gramy uczciwie! – krzyczał domagając się sprawiedliwości.


Piękność z medalionem wyraźnie się zniecierpliwiła. Uniosła się znad stołu, górując nad karłami.

- Ja oszukuję?! A kto wcześniej fajt pointy sobie dopisał?! Kto miał fałszywe kości?! Może ja, co?! A może ten wasz smok?! - wściekła się i wyraźnie sprawiło jej to przyjemność. Sięgnęła po medalion. 

Hobbici błyskawicznie skryli się pod stół. 

Szepcąc zaklęcie jedną ręką zgarnęła ze stołu całą pulę, by nagle wypowiedzieć krótkie, tajemne zaklęcie. 

Wystający zad jednego z kurdupli zapłonął. Jego właściciel wrzasnął, poderwał się i zwalił cały stół razem z figurkami. Ktoś zdobył się na poświęcenie, chlusnął nie dopitym trunkiem, inny podstawił nogę. Płonący upadł, przewrócił się na plecy. 

Wszystko zamarło. 

Ale i tak wyłącznie Norn Rijter usłyszał jak przez zaciśnięte zęby powiedziałem:

- Bo widzisz... ja wiem gdzie jest twoja ukochana.

W duszy się śmiałem. Rozwiązanie było tak szalone, że prawie nierealne. Jednocześnie tak proste, że tylko głupiec nie umiałby go znaleźć. Ten oszukujący niziołek razem z chciwą czarodziejką dołożyli ostatni element do układanki. Smok z legendy o czarnoksiężnikach i przegranym pojedynku - to on był kluczem. 

Lepiej będzie, żebym się nie mylił.

Rozdział 5 

Sokole oczy widzą daleko. Nie umknie im ni zając przemykający wśród traw, ni gołąb lotny, co wśród chmur schronienia szuka.

Para kruków spłoszona przez ptasiego wojownika przysiadła wśród gałęzi. Wciąż jednak obserwowały dwóch jeźdźców mozolnie pnących pod górę.

Jezdni, zbyt zajęci pokonywaniem szlaku, nie raczyli spojrzeć na niebo, gdzie rozgrywał się dramat.

Gołębica, która prawie osiągnęła cel, zamiast sfrunąć do koni, musiała uciekać przed drapieżcą. I choć ze wszystkich sił chciała ujść z życiem, by wypełnić misję, nie było jej to dane.

Sokół lotny i zwinny niczym pierzasta strzała dopadł zmęczonego długim lotem ptaka. Szarpnął pazurami, dziobnął i życie odebrał. Porwał martwe ciało do swojego gniazda, by nasycić młode. Wraz ze skrzydlatym posłańcem przepadł list.

Dwaj podróżni wciąż wspinali się na szczyt. 

Kruki patrzyły. Widziały i jadących, i ptaki. Listu jednak nawet one nie odczytały.

Życzliwa istoto kimkolwiek jesteś, która właśnie czytasz moje słowa wzrusz się choć odrobinę i jeśli nie masz serca z kamienia, przekaż ten list dalej. Z pewnością trafi do Jego rąk.

Do Szlachetnego                              

Rudolfa Norn Rijtera

Ukochany Rudolfie!

Drżenie ogarnia mą duszę na wspomnienie naszego straszliwego rozstania. Ręka wzdraga się opisać okrutny los, jaki mi przypadł w udziale. Porwana przez siły nieznane spędzam samotne chwile w niewoli. Zamknięto mnie w wysokiej wieży, na szczycie urwiska. Przypomina mi ona wieżę, w której zginęli moi bracia oblegani przez wrogie wojska. Z okien więzienia widzę przelewające się daleko w dole fale, które rozbijają się w pianę o nadbrzeżne skały sterczące niby zęby olbrzyma. Po drugiej stronie, jak okiem sięgnąć rozlewa się morze traw, które falując tworzy lśniący, zielony kobierzec. Częstokroć porywiste wiatry znad morza zdają się chwiać wieżą, tak iż lękam się bardzo.

Towarzystwa dotrzymuje mi jeno biała gołębica, przylatująca codziennie do mego okna. Zwierzyłam się jej ze wszystkich tajemnic. Stała się moją nadzieją i powierniczką. Jej powierzam me słowa do Ciebie.

Tęsknota moja za Tobą nie ma granic. Przybądź proszę i uwolnij mnie z tego strasznego miejsca!

Ślę pocałunki Twoim ognistym włosom.

Na zawsze Twoja  

Vidiana

(
Słońce już zaszło. Wieczór był ciepły i cichy. Chociaż siedziałem cały dzień w siodle, jazda przestała być uciążliwa. Mój z rzadka odzywający się towarzysz kontemplował roztaczające się uroki krajobrazu. Przed nami widniały niebosiężne szczyty gór, w których kierunku podążaliśmy. Dookoła zielony dywan lasów, ciągnących się hen, po horyzont. Niebo z prawej strony było jeszcze jaskrawoczerwone, lecz po lewej już mroczne. Ani jednej chmury. Niedługo powinny zapalić się gwiazdy, a pierwsza migocąca zielono już pojawiła się na wschodniej części nieboskłonu. Taki widok nie trafia się co dzień, przystanęliśmy więc na szczycie wzgórza, skąd był lepszy widok. Chcieliśmy wypatrzyć jakieś dogodne miejsce na nocleg. Dookoła tylko drzewa i drzewa. Staliśmy na jedynym odkrytym miejscu w promieniu wielu dni drogi. Mogliśmy równie dobrze nocować tu, jak i gdziekolwiek indziej. Nie było też sensu szukać jakiejś sadyby czy samotnego domostwa. W te okryte złą sławą okolice mało kto się zapuszczał. 

I nieważne, kto z nas był bardziej szalony, ja że pojechałem z tym człowiekiem, czy on, że mi uwierzył. Wspólnie zdecydowaliśmy się na wyprawę, która - jeśli przeżyjemy - zostanie zapewne uwieczniona w legendach. Najdziwniejsze, że pogodziliśmy nasze interesa. W gruncie rzeczy, czym dłużej nad tym rozmyślam, tym łatwiejsze się to wydawało. Dwóch nieprzystających do reszty samotników może wszak szybko zapałać do siebie sympatią. Jeśli tylko nie pozabijają się na początku znajomości. Jeszcze teraz, mimo tylu spędzonych razem dni, przypominam sobie czasem o tym, że Rudolf miał zginąć od mego ostrza. Podróżowaliśmy i wspieraliśmy się jednak nawzajem. Nie byliśmy też dla siebie zbyt uciążliwi. Przyzwyczajeni do trudów, walki i długich rajdów nie uskarżaliśmy się i nie pytaliśmy za wiele. Układ, jaki panował między nami, był bardzo prosty - ja prowadzę go do miejsca gdzie (być może) przebywa Vidiana, on obiecał mi pomoc w odszukaniu przeszłości. 

Żaden z nas nie zastanawiał się co dalej. Jeszcze spory kawał czasu i drogi do przebycia. 

Najlepszym miejscem na nocleg było wzgórze, lecz mnie trapiło co innego.

- Nie wydaje ci się, że od dłuższego czasu towarzyszy nam jeden i ten sam kruk? To bardzo dziwne zachowanie jak na ptaka - podzieliłem się z Norn Rijterem swoimi wątpliwościami.

- Owszem, leci za nami od samego Skorinto.

- Czy to coś oznacza? - Rudolf był prawdziwą skarbnicą wiedzy. Skąpił jednak słów i nie pytany rzadko się nią dzielił.

- Kruki to sługi boga i bogini Sore i Ryana. Strażników Wspomnień i Marzeń. Może któryś z nas jest im potrzebny? Ponoć czasem bogowie przybierają postaci ptaków i zlatują ze swej siedziby. Potrafią być okrutni i mściwi. Ich pojawienie się może oznaczać wojnę, zarazę albo inne nieszczęścia.

- Cóż możemy mieć z nimi wspólnego?

- Mnie nie pytaj. To sprawy bogów.

Zdążyłem poznać go na tyle, że wiedziałem, że więcej nic nie powie. To, co usłyszałem wystarczało choć zaniepokoiło. Jeśli jeszcze jacyś bożkowie wmieszają się w tę przygodę, może ona przybrać wcale niewesoły przebieg. Pomijając fakt, że od początku nie była zbyt radosna.

- Będziemy tu nocować - rzucił krótko.

Do tych lakonicznych stwierdzeń też już przywykłem. Z reguły jego wybory były trafne. Na wzgórzu będzie łatwiej nas wypatrzyć, ale trudniej zaskoczyć. Zawsze możemy też zbiec i skryć się między drzewami. Nigdy nie wiadomo, co może czaić się w tych nie tkniętych toporami puszczach. 

Bez zbędnych słów zakrzątnęliśmy się by sporządzić obozowisko. Jeden zajął się końmi, drugi drewnem na ognisko, posiłkiem i posłaniami. Nie rozmawiając o niczym ważnym z wyjątkiem planu dnia jutrzejszego, który miał wyglądać tak, jak poprzednie, czyli jazda od świtu do zmroku, posililiśmy się. Choć obaj byliśmy jednakowo zmęczeni, on objął wartę przede mną. Nigdy nie pozwolił mi czuwać pierwszej połowy nocy. Nauczony nie dyskutować z tym bezkompromisowym człekiem, pozwalałem budzić się gdzieś w połowie nocy i drzemiąc trzymałem swoją wartę. Potem, jeśli droga była znośna, dosypiałem w siodle. Bywało i tak, że pozwalał mi spać całą noc. Nie okazywał potem żadnego zmęczenia. Ciekawym też, o czym rozmyślał po nocach? Pewno o niej, o tej którą utracił, i do której tęsknota kazała mu uczynić te wszystkie podłości. Z rzadka tylko zdradzał swe uczucia. Przebywałem z nim już tyle czasu, że czasem wyłapywałem je z niewielkich zmian w zachowaniu, gestach, barwy głosu. Zbyt drobnych dla niewprawnych zmysłów. Można było przy nim popaść w kompleksy
, tak świetnie się kontrolował. Niezłą szkołę musiał przejść. 

To, co zobaczyłem u wieszczki i co przeszedłem w świecie poza światem - jak nazywałem miejsce z tysiącem drzwi - wskazywało, że jestem z zupełnie innej bajki...

Nie należy zbyt wiele rozmyślać, trzeba spać. Roztrząsanie minionych wydarzeń na nic się nie zda, ani w niczym nie pomoże. 

Z tym mocnym postanowieniem starałem się usnąć. Jeszcze tylko dobiegł mnie szelest pośród drzew, skrzeknięcie nocnego ptaka, jakiś tupot. Zwykłe nocne leśne życie. Trzaski z małego ogniska, szum otaczającego lasu, siedząca sylwetka, ogarniająca mnie senność, ciche rżenie konia... 

Wszystko stało się nagle odległe i nieważne. Sen przyszedł równie niespodzianie jak cioteczka Śmierć. Ale czyż nie jest jej młodszym bratem?

(
- I co uczynimy z tymi dwoma szaleńcami?

- Nie wiem, Ryano. Jakoś nie mam pomysłu. Musimy ich nadal śledzić. Wyczuwam wokół nich coś niesamowitego.

- Dobrze. Niech nasi słudzy im towarzyszą.


- A co z nami? Może wreszcie pójdziemy na to przyjęcie?

- Och, kompletnie zapomniałam. Gdzie jest mój naszyjnik?

- Tutaj - założył na jej smukłą szyję aż kapiącą od klejnotów ozdobę.

- Jak zwykle, o wszystkim pamiętasz - pocałowała go pieszczotliwie w policzek. - Chodźmy.

(
Obudził mnie, jak co dzień, szarpnięciem za ramię. Z trudem wyrwałem się z oparów snu, który o dziwo zapamiętałem. 

Znów spałem całą noc.

Słońce wychyliło się zza horyzontu, zapowiadał się kolejny dzień wypełniony powolnym przedzieraniem się przez pagóry i pagórki - forpocztę prawdziwych gór. 

Napojone konie parskały gotowe do drogi. Ognisko wygaszone, Rudolf nawet skromne śniadanie przygotował. Nie tracąc czasu na zbędne pytania ruszyliśmy zwierzęcą ścieżką. Przeszukałem niebo, by sprawdzić czy tajemnicze ptaki są z nami.

- Tam jest - wskazał Norn Rijter na pobliskie drzewo. - Nie opuszczał nas przez całą noc.

Skinąłem ze zrozumieniem głową, wyrażając jednocześnie podziw dla jego spostrzegawczości. Do pewnych rzeczy nie mogłem się przyzwyczaić. Nie spał całą noc, a od razu domyślił się czego szukam. Może to jakiś mutant, tak jak ci... no jak im tam... wiedźmini? Ale wiedźminów już przecież nie ma. Wszystkich co do jednego wybito. 

Postanowiłem opowiedzieć Rudolfowi sen, który męczył mnie niczym kac po całonocnym pijaństwie

- Wierzysz w sny? Wierzysz, że mogą pokazywać przyszłość? - zacząłem, niby od niechcenia.

- Nie. Sny to jedynie mieszanina naszych przeżyć z przeszłości i niespełnionych marzeń. Nic więcej.

- Skąd ta pewność? Czy nie słyszałeś, że przez sny przemawiają do nas bogowie, albo zmarli? - nie ustępowałem.

- To bajania starych bab. - Urwał dalszą dyskusję.

Mijane drzewa strzelistością mogły zaimponować każdej miejskiej wieży. Pośród ich koron i korzeni żyły różnorakie stwory, o których nikt nigdy nic nie napisze.

- Ale ty spałeś tej nocy bardzo niespokojnie. Coś ci się śniło i bardzo cię to trapi - wyrwał mnie z zadumy, czytając w moich myślach niczym w otwartej księdze.

- Masz rację. Nie pamiętam wszystkiego, ale rzeczywiście miałem bardzo dziwaczny sen.

- Człowiek śni o wielu rzeczach, ale i tak jeśli coś pamięta to tylko ostatnie majaki. Rad bym wysłuchał, co też cię poruszyło tak, żeś aż krzyczał i machał rękoma.

Wierzyć się nie chciało, że chciał o tym posłuchać. I że tak zachowywałem się w nocy. Nie trzeba mi było dalszej zachęty.

- Znalazłem się gdzieś daleko stąd. Po drogach, ale innych, ciemnych i twardych pędziły stalowe potwory. W niektórych siedzieli ludzie. Widziałem to przez szybę, wielką jak koń. Umiesz wyobrazić sobie tak wielką taflę szkła?  

Pokiwał głową. Z niedowierzania.

- Byłem w pomieszczeniu, coś jakby karczma. Przez tę szybę nie było nic słychać z zewnątrz. Po drugiej stronie drogi bez przerwy gnały metalowe zwierzęta i chodzili dziwacznie ubrani ludzie. - Starałem się opisywać możliwie jak najdokładniej, choć było to piekielnie trudne. Słów brakowało, by odmalować coś tak nierealnego. - Jak mówiłem byłem w karczmie, ale odmiennej jakiejś. Wszystko kanciaste, niby drewniane, a gładkie i śliskie. W powietrzu grała jazgotliwa muzyka, a muzyków widać nie było. Barman ubrany tak, że śmiać się chciało. Ale przeszło mi, jak zobaczyłem, ile wymyślnych butelek i szklanic ma za sobą. W całym Skorinto, co ja plotę! Nigdzie nie ma tyle szkła, co tam możnaby wytłuc! 

- Jednak było w twojej głowie - rzekł Rijter.

- A żebyś wiedział. Ja to widziałem, jak tę sarnę co nam ścieżkę przecięła - na leśnej drodze widok sarny to przecież nic niezwykłego. - Ludzie w oberży tacy jak na zewnątrz. Każden jeden inny. Jedli nie znane mi dania przy pomocy takich śmiesznych metalowych przyrządów, popijali kolorowe trunki i rozmawiali. Ja sam nie mówiłem. Słuchałem. Naprzeciw mnie, przy jednym z tych niby drewnianych, okrągłych stołów, siedziała jakaś młoda dama. Ubrana wcale nie jak dama. Miała na sobie bluzę, ale bez żadnych guzików czy rozcięć. Rękawy ktoś jej oberwał nad łokciami. Na nogach spodnie z niebieskiego materiału. Wyobrażasz sobie tak ubraną kobietę?

- Sądząc z twojego opisu, to był raczej jakiś demon lub jeszcze coś gorszego - odparł całkiem poważnie.

- Jej twarz była zupełnie zwykła. Przeciętna dla jednych, mogła wydać się ładna innym. Włosy jakoś tak dziwnie nastroszone i opadające na szyję. Na nosie okulary grube, lecz dodające uroku. Coś do mnie mówiła, a ja za nic nie mogłem zrozumieć co, choć starałem się z całych sił. Jej słowa zupełnie do mnie nie docierały. Czasem popijała z delikatnego kubka. Podobny stał przede mną, ale bałem się go tknąć. Miałem wrażenie, że ona mówi tak do mnie od dawna, tylko że ja wciąż nie pojmowałem, o czym. I nagle zaśmiała się. Śmiech dotarł do mnie bardzo wyraźnie. Sięgnęła do bardzo dziwnie zamykanej sakwy. Wyjęła garść różnokolorowych kamyków. Znów coś powiedziała. Tym razem coś pojąłem. Co prawda tylko trzy słowa: „talenty”, „łap” i „każdy”. Lepsze niż nic. Po czym zamierzyła się, by podrzucić je do góry nad stołem. Wyciągnąłem ręce by pochwycić spadające...

- Wstrzymaj się i zapomnij o tym na chwilę. Mamy kłopot.

Miał rację. Gadając i podniecając się własną opowieścią nie zauważyłem, że dojechaliśmy do miejsca, w którym jedyną drogę przez las przecinał ostro rwący strumień szeroki na solidny strzał z łuku. Brodu strzegł strażnik. Nie żaden, jak to w bajkach, bywa prymitywny i głupkowaty troll, wsparty o potężny topór - z miną świadczącą o głębokim zamyśleniu - przy brzegu stał brodaty krasnolud. Obok tkwił drugi, wyższy od niego o głowę. 

Nie wiem czemu, ale na widok tych grubian przypomniało mi się stare porzekadło, mówiące o tym, że urodziliśmy się po to, by umierać. Ale jeśli już to z klasą i fantazją, a nie od siekiery takiego prostaka, jakim był szczerzący zęby drab. Od tego parszywego uśmiechu jego okrągła twarz wyglądała jak rozpękły się na dwoje owoc. Łypał kaprawymi oczkami spod okapu za dużego hełmu i sprawiał wrażenie kogoś, kto zwykł pobierać opłaty za przejazd przez swój teren. Zwykle to on ustalał ich wysokość. 

Jeśli ktoś wam opowiadał, że krasnoludy są niskimi istotami o pękatych brzuchach możecie wsadzić to między bajania starych bab. Taka postać nie miałaby sił dobrze się kijem zamachnąć, a co dopiero walczyć toporem. Ten, który stał przed nami, z pewnością do bajkowych krasnali nie należał. Sięgał mi przynajmniej do ramienia i choć był trochę przy kości, sprawiał wrażenie szybkiego i zaprawionego w walce. Całość wizerunku dopełniał strój, który, jak na prawdziwego zabijakę przystało, składał się z metalowych blach naszytych na zwierzęce skóry. Tam gdzie wyzierały mięśnie dało się dostrzec tatuaże. Co przedstawiały nie dostrzegłem, bo staliśmy oddaleni od siebie kilkanaście kroków. Lustrację przerwał zbój odzywając się w szczekliwym języku:

- Mejne libe heren. Es tud mir lajd, abe zie calen miusen
 - zabrzmiało jakby ktoś kamieniami bębnił w metalowy garnek. Nie wiem co chciał przez to powiedzieć, ale dla podkreślenia swoich słów potrząsnął bronią, jakby to była sucha gałąź, a nie ciężki dwuręczny topór. 

- Isz wajs es gud. Kanst du unifik szpresien? Majn frojnd fersztejt ga nyszt
- Rudolf po raz kolejny wykazał się umiejętnością, o którą trudno byłoby podejrzewać osobę nawykłą do miecza, siodła i bezsensownych krucjat.

- Dobrze. Możemy rozmawiać po ludzku. Za przejazd 30 sztuk złota się należy - tym razem zrozumiale i dla mnie, choć z nieprzyjemnym akcentem rzekł krasnolud.

- Z jakiej to niby racji mamy płacić? Las, rzeka i bród także do wszystkich należą. - Nie będzie mi przybłęda z siekierą czegoś zabraniał.

- Zarysław! Pokaż panom cennik. 

W naszą stronę podszedł drugi z krasnoludów, wyższy i tęższy. Spod przetartego tu i ówdzie odzienia błyszczało tym razem niczym nie ozdobione gołe ciało. Zbliżył się na odległość miecza, lecz nie chciałem ryzykować. Może uda się załatwić wszystko polubownie. Wielki krasnolud, wyciągnął z zza pasa starannie złożony pergamin i rozwinął go pełnym galanterii ruchem.

Stało tam wykaligrafowane:

CENNIK   

Pszejście przez bród:
Od głowy człowieka               - 5 sztuk złota

Od głowy konia                   - 10 sztuk złota

Od każdej dodatkowej nogi        - 2 sztuki złota

Kobiety z dziećmi                - 3 sztuki złota

Grupy zorganizowane 

- 25 sztuk złota od grupy

(tylko wcześniejsze rezerwacje)


     
   

Pszewodnictwo po Górach Stszelistych   - 3 sztuki złota za dzień + zwrot kosztów

Ścinanie głóf                    - na koszt firmy

Co za barbarzyństwo. Oto jak można okradać i bałamucić ludzi w biały dzień w środku lasu. Wystarczy założyć spółkę, zgłosić gdzie trzeba i już można podliczać zyski. Ledwo przeczytałem te bzdury, a ręka sama sięgała po miecz. Powstrzymały mnie słowa Norn Rijtera:

- Mniemam, że najbliższy przejezdny bród daleko?

- Dobrze sobie mości rycerzu konfundujesz - stanowczo odrzekł ten z toporem. - Pół dnia drogi.

- Spieszno nam. Przepuść nas i ujdziesz z życiem - powiedział spokojny i pewny siebie Rudolf.

Odpowiedzią był śmiech, który spłoszył wszystkie ptaki w okolicy.

- Grozisz? Nam? - Śmiali się obaj, trzymając za brzuchy. - Taki chuderlawy rycerzyna daruje nam łaskawie życie? To może jeszcze coś śmiesznego powiesz. Strasznieś nas ubawił.

- Zejdźcie z drogi łachudry! - nie wytrzymałem.

- A bo co? - szef z lubieżnym uśmiechem, sprawdził kciukiem ostrość topora. - Chcecie zasmakować Helgi? - w jego głosie zabrzmiała groźba. - Jakem Olesław, jeszcze nikt nie przekroczył tego brodu nie płacąc.

- Nie ruszaj się - rzekł do mnie Rudolf - sam to załatwię. Gdyby mnie zabił lub zranił, masz sam - zaklinam cię - uratować Vidianę i powiedzieć jej o losie jaki mnie spotkał. Ona zrozumie - dokończył schodząc z konia.


Ten jak zwykle swoje. W najmniej odpowiednich momentach unosi się honorem. Kiedyś źle skończy. Rad nie rad musiałem go posłuchać. 

Sięgnął po miecz. Stanął przed nadal szczerzącym się nieprzyzwoicie Olesławem w tej swojej pozie, niby niedbałej, a jednocześnie pełnej gotowości. 

- Będziemy walczyć. Tylko my dwaj. 

Krasnoludom nie trzeba było tego dwa razy powtarzać. Dodając sobie animuszu ogłuszającym rykiem natarli. Obaj jednocześnie. 

Spiąłem konia. Dość miałem tych głupot. Jeszcze gotowi zranić tego obłędnego w każdym calu rycerza. Lecz nim Frento dobrze skoczył, a ja chwyciłem miecz, już nie byliśmy potrzebni. 

Szybsze od mrugnięcia cięcie i Zarysław porzucił oręż, by chwycić się za twarz. Odcięty nos poniewierał się wśród kamieni. Rijter uchylił się przed drugim atakującym, wykonał zgrabny piruet, a po nim szybki wypad. Zbił topór tuż przy rękojeści i przytknął swoje ostrze do odsłoniętego gardła krasnala.

- Tylko my dwaj - rzucił - Dyslayer cofnij się! Pamiętaj co ci rzekłem! Nie mieszaj się, powinienem dać...


Nie dokończył. Olesław, mimo nie wskazującej na to postury, był szybki. Szybki na tyle, by uniknąć śmierci kosztem szramy na gardle. Odskoczył do tyłu. Sapnął i mocniej chwycił trzonek. Pochylony zaczął krążyć wokół Rudolfa. Co dziwniejsze, nie przestawał się uśmiechać. Jednocześnie przeklinał. Złorzeczył w tym swoim zgrzytliwym języku.

Rudolf nie czekał, skoczył do przodu. Zwarli się. Brzęknęła stal. Wymienili ciosy, aż skry poszły. Po czym odpadli od siebie, by znów krążyć i czekać na dogodny moment. Zapowiadało się na dłuższy pojedynek. 

Za którymś razem ostrze Rudolfowego miecza zaklinowało się. Z bronią wzniesioną nad głowami siłowali się przez dłuższą chwilę. Olesław puścił jedną ręką stylisko i pięścią walnął Norn Rijtera w twarz. Tenże wyszarpnął miecz i cofnął się. Z nosa kapała mu krew.

- Kurwa, magii nie ma! - Tym razem zrozumiale powiedział grubas i natarł na rycerza. Norn Rijter nie dał się jednak zaskoczyć. Potrząsnął głową, cios widać do słabych nie należał, przerzucił miecz do drugiej ręki i zgrabnie odbił topór.

Widać za młodu krasnolud był nie w ciemię bity i walczył wcale nie gorzej od Rudolfa. Mogli tak trykać się do samego wieczora. A ja nie potrafię bezczynnie patrzeć jak ktoś się bije. Od razu mnie krew zalewa. Zawsze muszę brać czyjąś stronę, albo próbować rozdzielić walczących. W tym wypadku nie miałem żadnych dylematów. Wyczekałem chwilę, w której Olesław był odwrócony do mnie plecami i spiąłem konia. Rudolf nie miał tu nic do gadania. Dwa czy trzy susy i krasnolud usłyszał tętent - za późno. Chciał się odwrócić - nie zdążył. Głownią miecza huknąłem go prosto w czoło. Rozłożył ręce, hełm spadł mu z głowy, fajtnął nogami i legł jak kłoda.

- Po coś to zrobił. Właśnie zamierzałem kończyć - jedyny wyrzut jaki usłyszałem. Norn Rijter nie oczekiwał odpowiedzi, już dosiadał swego rumaka.

Strażników brodu zostawiliśmy tam, gdzie było ich miejsce. Jednego mamroczącego coś i wciąż szukającego na czworakach zguby, drugiego rozłożonego krzyżem. Mają nauczkę na przyszłość. Od porządnych ludzi nie bierze się opłat za byle co.

Znikając między drzewami po drugiej stronie brzegu, usłyszeliśmy jeszcze radosne wrzaski Zarysława. Czyżby znalazł nos?

Rozdział 6 
Człowiek bez marzeń jest jałowy niczym pustynia. Jedni wielkie, inni całkiem małe, ale jakieś ma każdy. Każdy ma też pomysły, jak je realizować lub pociesza się mądrymi myślami, dlaczego to czy owo w życiu nie wychodzi. Wszelkie niepowodzenia są wynikiem panoszącej się na świecie niesprawiedliwości. Nie jakiejś tam, byle jakiej, w której jeden ma więcej pieniędzy, a drugi mniej, lecz Wielkiej Niesprawiedliwości. Gdyby jej zabrakło, rodzaj ludzki zacząłby dreptać w miejscu. Nieludzie natychmiast by to wykorzystali. 

Jako się rzekło, każdy ma swoje zamierzenia i cele, do których dąży. Na ten przykład mój towarzysz pragnie ujrzeć ponownie Vidianę. Ona też pewnie stęskniła się już niewymownie. Objąć ją, pocałować, popatrzeć w oczy... Kto wie? Kto wie? 

W ogóle go nie rozumiem. Jak można oszaleć na punkcie dziewki?! Moje marzenia są znacznie bardziej przyziemne i może dlatego szybko same - tak, zwykle same - bez niczyjej pomocy się spełniają. Wymyśliłem sobie, żeby mieć dwie dziwki. Jednocześnie. I proszę, nie trzeba było długo czekać. 

Jedynym większym problemem jest moja tożsamość i świat, który mnie otacza. Nie rozumiem go, a czasem wręcz nienawidzę. Lecz to jest problem, a nie marzenie. Najlepiej zrobię, jeśli powrócę do tych dwóch dziewoji. Wspomnienie tamtej nocy, pozwalało zachować zdrowe zmysły w głuszy, którą przemierzaliśmy. Na pewno nie było tu kobiet. Co najwyżej jakieś stworze, zdusze, rusałki z pazurami na łokieć albo stetryczałe baby jagi myślące, że ktoś poleci na ich zakalcowate pierniczki.

Myśl zbłądziła w kierunku Rudolfa i początku naszej znajomości. Kiedy już rzekłem, co rzec musiałem. Nie miałem wszakże innego wyjścia. Mógłbym źle skończyć, gdybym nie poszedł na całość. Kiedy więc powiedziałem, że wiem gdzie i kto trzyma Vidianę - choć niech mnie diabli wezmę, jeśli wtedy znałem choćby jej imię - Rudolfa zamurowało. Na chwilę, ale zawsze. Walnął kielicha. Otarł wargi wierzchem dłoni. Uderzył kubkiem o stół tak, że mało się nie rozpękł.

- Jesteś martwy, jeśli oszukujesz. Przeżyjesz, jeśli mnie do niej zaprowadzisz - powiedział z takim jadem w głosie, że każda żmija zaczerwieniłaby się ze wstydu. Dalej syczał:

- Pójdę po konia. Wrócę wieczorem... może później. Jutro z rana masz być gotów do drogi. Nie radzę ci uciekać - wyprzedził moje myśli. - Jeśli nie zawiedziesz, zaprowadzę cię do kogoś, kto ci pomoże. Może nawet wrócisz tam skąd przybyłeś. - Ostatnie słowa sprawiły, że ponownie straciłem pewność siebie. Co, i od kogo, do diabła ciężkiego, wiedział?!

Rzucił dwie złote monety. 

- Dla karczmarza. Za posiłek - rzekł i wyszedł. Jeszcze w drzwiach nałożył ten swój nietoperzy hełm. Trudno powiedzieć, by było mu w nim do twarzy. 

Gracze przy sąsiednim stole zdążyli się w międzyczasie pogodzić i rozpoczęli nową rozgrywkę. Nigdy nie przepadałem za modą na rolepleje, nigdy nie lubiłem udawanego hazardu. Tym razem byłem im wdzięczny. Na smętnym popijaniu upłynęło mi całe południe. Trochę przysłuchiwałem się grającym, którzy jak na złość przestali się kłócić. Przyglądałem się innym gościom. Było na kogo się gapić. Ludzie, smukłe elfy, jeszcze smuklejsze elfki, gobliny i mało pociągające goblinice. Tylko krasnoludów brakowało. Coraz rzadziej zachodzili do miast. Woleli swoje jaskinie i kamienne twierdze.

Nikt się nie dosiadał, a i ja nie miałem ochoty na czcze pogawędki. Między jednym a drugim piwem intensywnie rozmyślałem. Co powinienem uczynić? Jak postąpić? Tuż przed wieczorem, mimo że byłem z lekka wstawiony poszedłem do stajni i zabrałem Frento na przejażdżkę. Bez codziennego treningu biedak zamieniłby się w tłustą kobyłę albo jeszcze coś gorszego. Pogalopowaliśmy więc za miasto, ale nie za szybko, bo mną z lekka kolebało. Podczas powrotu doszło do pewnego spotkania... 

W pobliżu karczmy, kiedy prowadziłem Frento za uzdę, podbiegła do mnie niebrzydka dziewczyna.

- Szlachetny panie! Powróżyć z ręki? - zaszczebiotała.

- A umiesz wróżyć z czegoś innego?

- Pewnie - wypięła dumnie całkiem okazały biust. - Przyjaciółkę mogę zabrać? Ona też nieźle wróży.

Przyjaciółka stała nieopodal. Takie same kasztanowe włosy, zbliżony owal twarzyczki. Raczej siostra niż koleżanka. Cóż, różne bywają drogi kariery. Jedni zarabiają rękoma, inni głową, jeszcze inni żebrzą, niektórzy kantują, a takie jako te dwie, przynajmniej nikogo nie oszukują. Oddają się całe. Zdrowa, nie skrępowana sprzedajna miłość jeszcze nikomu nie zaszkodziła
. Zagarnąłem więc obie „wróżki” i powiodłem do pokoju, który pomału stawał się siedliskiem rozpusty.

Zanim jednak do czegokolwiek doszło, czekała mnie jeszcze jedna niespodzianka.

- Nie wspominałeś o koledze - odezwała się jedna z dziewoi na widok rozpartego na krześle Rudolfa. – Świntuszek z ciebie.

Nie raczył zareagować. Patrzył jak zwykle tym swoim nieodgadnionym wzrokiem, co w połączeniu z kamiennym wyrazem jego chłopięcej twarzy dawało efekt ni to straszny, ni komiczny.

Podeszła nie zrażona (drugą obejmowałem w pół i nie zamierzałem puścić, tamta mogła być jego, jeśli sobie życzył). Ruchem tak bardzo kobiecym i pełnym wdzięku pogłaskała go po podbródku. Pewnie posunęła by się dalej, gdyby nie zerwał się jak oparzony.

- Pani wybaczy, ja zaraz pójdę. Mam sprawę do... - zawiesił głos.

- No co ty, sprawa nie zając... - przysunęła się i otarła o niego jędrnym ciałem. Nie miał dokąd się wycofać. Chwycił ją niezręcznie i równie niezgrabnie odsunął od siebie.

- Pani wybaczy... - rzekł ponownie. Nadal był zmieszany i spłoniony jak sztubak. - A ty pamiętaj. Jutro skoro świt czekaj na mnie z gotowym do drogi koniem. 

Odwrócił się i wyskoczył przez otwarte okno.

Obie „panie” wydały z siebie ciche „ach”, a potem „och”. A ja po raz kolejny tego dnia zbaraniałem. Przecież kwaterowałem na drugim piętrze. Puściłem mą piękność i dopadłem okna.

W dole Norn Rijter spokojnie dosiadał swego konia, potężnego ogiera, który posłuszny jego gestom ruszył ulicą, dzwoniąc podkowami o bruk. 

Nie mogąc wyjść z podziwu zająłem się moimi pocieszycielkami. Postanowiłem nie zmarnować ani chwili. To bardzo miłe, gdy ktoś tak pełen wdzięku siedzi ci na twarzy. Tymczasem druga równie pełna uroku i sympatyczna osoba jest zajęta okolicą twoich ud. 

Później gdy już obie posnęły, a ja leżałem zmęczony i szczęśliwszy niż zwykle, do głosu doszły głupie myśli Sięgnąłem do rzuconego na podłogę ubrania. Znajoma rękojeść nawinęła się pod rękę. Ostrze, choć wypolerowane nie zalśniło, bo było zbyt ciemno. W tych ciemnościach słyszałem tylko spokojne równe oddechy. Kształtne piersi, które jeszcze dla niejednego będą powodem radości, jakiej dziś zaznałem, cudnie falowały w rytm wdechów i wydechów. Bezwiednie bawiłem się ostrzem. Wszystko jakby się zatrzymało. 

Odłożyłem nóż i starałem się skupić na czymś innym. Co za pieskie życie. Cokolwiek zrobię wychodzi nie tak. Zawsze jednak można sobie coś postanowić. Cokolwiek. Nie byłem w stanie dociec, co zmieniło się we mnie po wizycie u wieszczki. Może to sprawka obłąkanego rycerza?

Niebawem usnąłem, po to tylko by wraz ze świtem obudzić się i stwierdzić, że niechęć do siebie samego jedynie wzrosło. Chyba działo się coś niedobrego, nigdy wcześniej nie miałem takich myśli. Zatruwały mój umysł niczym trucizna.

Zabrałem swoje rzeczy i wychodząc zamknąłem pokój. Skoro Rudolf chciał bym z nim jechał, obie królowe nocy mogły jeszcze odpocząć. 

Na dole czekała moja niedoszła ofiara. W pełnym rynsztunku i w hełmie na głowie prezentował się wśród hałastry zapełniającej salę, jak byk wśród łani. Mimo, że wśród gości byli też tędzy zabijacy, niektórzy porządnie zalani, swoim zachowaniem i postawą sprawiał wrażenie kogoś, kto nawet po miecz nie musi sięgać, by udowodnić swe racje. Karczmarz żwawo kręcił się, dbając o interesy. Paru, będących najwyraźniej w drodze, gości w pośpiechu kończyło śniadania. Przy stoliku wciąż graczy toczyła się rozgrywka. Zapewne grano całą noc. Dwóch potężnych osiłków - wykidajłów przysypiało na swojej ławie. Zabawnie wyglądali, podobni jak dwie krople wody, pochrapywali na zmianę. Jeden miał zaczerwienione lewe oko, drugiemu prawe zaczynało sinieć. Mieli niełatwą pracę, ale po ich poobijanych pięściach znać, że przywykli. 

Na dzień dobry postanowiłem się trochę poprzekomarzać.

- Zaraz, zaraz, a może wcale nie chcę nigdzie jechać - Rudolf nie wydawał się zaskoczony moimi pretensjami.

- Tak sądzę. Ale nie masz innego wyjścia. 

Nagle odwrócił się i podszedł do ławy, na której drzemali bracia. Kopnął tak, że gruchnęli jak bele.

- To on! To ten człowiek! - krzyknął, wskazując na mnie.

Wszyscy obrócili się w moja stronę, takoż dwaj strażnicy, gramolący się z ziemi i przecierający podbite oczy. Tymczasem czarnozbrojny szaleniec doskoczył do stołu hazardzistów. Złapał oburącz za blat. Szarpnął i cisnął, jakby nic nie ważył. Przygniótł jednego z hobbitów, drugiemu wybił zęby. Reszta rozpierzchła się w poszukiwaniu schronienia. Czarodziejka, wykazując się refleksem, odskoczyła pod ścianę.

- Sławomir! Mirosław! Psiajuchy, brać go! - odezwał się basem właściciel gospody. Zapomniał dodać kogo. Obok jego głowy przeleciał stołek. Pozostali goście włączyli się do bójki. Zaspani bracia ruszyli na mnie. Chwyciłem taboret zrzucając siedzącego ma nim goblina. Dobiegłem do tego z podbitym lewym okiem, uchyliłem się przed pięścią spadającą niczym kafar i grzmotnąłem z całej siły w podbrzusze. Nawet nie jęknął. Machnął drugim kułakiem i zarobiłem pięścią z taką siłą, że nagle wszystko stało się jasne. 

A potem ciemne. 

Lądując między ławami na własne szczęście oprzytomniałem.

Drugi z braci opędzał się od stada goblinów, grzmocąc je z góry. Te ostatnie nie pozostawały mu dłużne, gryzły, kopały i kąsały. Jeden uczepił się byczego karku i sięgał pazurami do oczu. Dryblas, który mnie zaprawił zerwał go z karku brata i cisnął biedakiem o przeciwległą ścianę. Drabom, którym przerwano poranne konwersacje przy piwku, nie trzeba było zachęty do takich baletów. Raźno złapali za ławy, na których siedzieli i ruszyli okładać pozostałych.

- Bij, kto w boga nie wierzy! - wykrzyknął ogromny, na w pół rozebrany, włochaty brodacz. Złapał oberżystę za szyję i próbował zanurzyć jego głowę w o wiele za małym do tego kuflu.

- Kto nam wodą wino zaprawiał, łachudro?! Chlej to sam! - darł się.

Utopiłby biedaka, ale w sukurs przyszły mu dwa elfy. Jeden z nich bez żenady, wbił nóż w plecy włochacza, drugi osłaniał tyły. Za chwilę rozproszyli szyki przed nacierającym z furią drwalem machającym ogromną siekierą. 

Ze schodów stoczył się skopany nizioł, poderwał się szybko na nogi, złapał za garniec i rozbił na głowie któregoś z goblinów.

Przyjemnie było patrzeć na taką ładną bójkę. Tym bardziej, że skoro leżałem, uznano mnie za unieszkodliwionego.

Wykidajło rozmazał kolejnego goblina na ścianie. Drugi opędzał się od pozostałych. Wątła elfka kopnęła w krocze potężnego osiłka, po czym sama upadła po silnym prawym prostym.

Sprawca całego zamieszania - Rudolf Norn Rijter - stał spokojnie z boku. Zdałoby się, że panuje nie tylko nad sobą, ale też nad piekiełkiem jakie rozpętał.

Obok mnie pojedynkowali się elf i jakiś zarośnięty drab, sądząc po stroju najemny żołdak. Smukły elf zwinnie uchylał się przed ogromnymi łapskami najemnika. Sam wyprowadzał oszczędne ciosy to ręką, to znów nogą. Siła wzięła jednak górę nad finezją. Elf legł tuż przy mnie, plując krwią. 

Po drugiej stronie też ktoś upadł. To żołnierz z wystającym z pleców sztyletem. Drugi z elfów pomścił kompana. Leżący obok błysnął ostrymi ząbkami w uśmiechu. Niektórych brakowało.

Postanowiłem odczołgać się w spokojniejsze miejsce. I gdy już pełznąłem do drzwi, bo tylko wydostanie się na zewnątrz gwarantowało przeżycie, nad ciżbą i tumultem wzniósł się wysoki i donośny głos:

- Sa’d iem stillee! Sa’d iem stilleeeee!

Zrazu poczułem jakbym brodził w bagnie. Ruchy spowolniały. Nie tylko moje. Wszystkich walczących. Wyglądało to koszmarnie i zabawnie zarazem. Ciśnięte przedmioty leciały z tą samą prędkością. Stosowny czar rzuciła piękna czarodziejka. Paskudnie się uśmiechała. Lecący w jej stronę stołek zapłonął trafiony kulą ognia.

Norn Rijter ponownie włączył się do zajścia. W paru niczym nie krępowanych susach dopadł do mnie i zdzielił solidnym kopniakiem pod żebra. Pochylił się.

Niechybnie dorżnąć - przebiegło mi przez głowę. Po raz kolejny się pomyliłem. Zza kaftana wyjął przedmiot w kształcie zwierzęcego kła. Przytknął mi amulet do czoła. Wbrew wszelkim teoriom żadnej magii nie poczułem.

- Zbieraj się! Weź konia. Dogonię cię - rzucił krótko i na poparcie swych słów dołożył jeszcze jednego kopniaka. Z godnością przyjąłem go na rzyć, jako że już zamierzałem wychodzić. Na wszelki wypadek na czworakach. W porównaniu z innymi nad wyraz żwawo.

U samych drzwi odwróciłem się, by spojrzeć na pobojowisko. Wszyscy walczący zamarli w groteskowych pozycjach. Cudny widok.

Były tylko dwie postacie, na które czar nie działał: Rudolf i czarodziejka. Zrozumiała, że to nie byle jaki przeciwnik, a ktoś odporny na najprostszą magię. Uderzyła tym, co miała pod ręką czy w rękawie. Ja się tam na czarostwie nie wyznaję. 

Pomarańczowa kula ognia przecięła dzielącą ich przestrzeń, owionęła wszystkich gorącym podmuchem, który dotarł aż do mnie i trafiła gotującego się do skoku Rudolfa. Szumiąc i sycząc otoczyła go płomienną chmurą. Rycerz wyszarpnął miecz i napierał w stronę wiedźmy. Płomienie spłynęły po nim jak deszczówka, jeszcze tu i ówdzie pełzały płomyki, ale znać było, że czar nie uczynił mu najmniejszej krzywdy. Dalej wolałem nie patrzeć, wybiegłem. 

Na podwórzu stały dwa konie. Mój Frento i ogier Rudolfa. Oba gotowe do drogi. Dosiadłem swego. Z karczmy dobiegł mnie krzyk kobiety. Więc jednak ją dopadł! 

Odrzwia rozpadły się z impetem. Ze środka wyskoczył czarnozbrojny, chowający w pośpiechu miecz. Jednym skokiem dosiadł konia. Ten od razu ruszył z kopyta.

- Za mną, jeśli ci życie miłe! - zakrzyknął Rudolf.

Pogoniłem Frento. Z naprzeciwka nadjeżdżali gwardziści. Broń w ich rękach świadczyła, że pytać będą w drugiej kolejności. Najpierw zaprowadzą porządek.

Galopując wśród na szczęście pustych uliczek umknęliśmy stróżom prawa. Zaspani strażnicy przy bramie woleli się rozstąpić niż zostać stratowani. Za miastem, na krzyżówce opodal lasu osadziliśmy konie. 

Los ponownie wybrał za mnie. Niech się dzieje co chce, dołączam do tego szaleńca. Pal sześć chłopów i ich pieniądze! Dni z Rudolfem rozpoczynały się bardzo oryginalnie.

(
Słup ogłoszeniowy był zupełnie zwykły. Cały wyklejony mniej lub bardziej aktualnymi obwieszczeniami i reklamami. Stał na rozstajach.

- Zbój Madej! 

- Żywy lub martwy!

- 1000 sztuk złota nagrody!

- Poszukiwany martwy lub żywy! - podnieceni hobbici, przekrzykiwali się czytając list gończy.

- Niezły z ciebie facet. Chciałabym cię mieć w łóżku - czarodziejka kierowała swe słowa do ponurej gęby, która wyzierała z listu gończego.

Jedynie Mirogniewa przyglądała się plakatom dokładnie. 

- Naprawdę chciałabyś mieć mnie w łóżku?!

Na chwilę wszyscy zamarli.

Czterech karłów próbowało schować się za siebie nawzajem. Mirogniewa, przyczajona niczym kocica, gotowa była odeprzeć atak. Ręce i szczęka jej jednak opadły, gdy zobaczyła zbója Madeja. Spodziewając się najgorszych gwałtów i rozboju wypaliła:

- Co to za zwyczaje porządne kobiety od tyłu zachodzić?!

- Porządne kobiety. He, he - zatrzęsła się góra mięśni. - Porządne he, he, kobiety he, he. - Łapą wielgachną niczym bochen ucapił jednego z hobbitów za kołnierz i bez wysiłku uniósł na wysokość twarzy. - Kobiety! He, he! Chciałbym cię mieć w łóżku - nieudolnie naśladował głos czarodziejki.

- Madej puść go, bo jak fajerbola utoczę... - zagroziła, krzesząc pomiędzy palcami małą iskierkę.

- Tylko nie Madej - rozwarł pięść i niziołek gruchnął o ziemię. Podniósł się zaraz i podbiegł do towarzyszy. - Tylko nie Madej, dobra? Bo jak młoteczkiem zakręcę, to ci te rude kłaki...

Nie dokończył. 

Kula ognia uderzyła go w pierś jak taran. Efektownie wy rzuciło go w powietrze. Poleciał do tyłu i walnął plecami w piach. Z rąk wyleciał mu wielki młot.

Uradowani hobbici klasnęli i nie zwlekając złapali w kosmate ręce sztylety. Raźno podbiegli do oszołomionego zbója. Jeden postawił na Madeju stopę. Pod gardło podetknął ostrze. Leżący poruszył się niezgrabnie. Trzy dalsze brzeszczoty zalśniły koło oczu.

- Dobić? - ironicznie zapytał ten trzymany wcześniej za kołnierz.

- Nie - zabroniła Mirogniewa - może się przydać. Na drugi raz jak coś powiesz o mojej urodzie, to pomyśl ze trzy razy.

Nie da się ukryć, takie dictum daje do myślenia. Duży co prawda, lecz nie przyzwyczajony do zbyt częstych wysiłków madejowy mięsień mózgowy przyjął informację, że nie wypada pytać skąd u rudowłosej piękności tak szpetna blizna na licu.

- I nie gap się tak! - wrzasnęła histerycznie, tupiąc ze złością jak nastoletnia panienka.

Odwrócił wzrok. Przez głowę mu przeszło, że dał się tak łatwo pokonać. Już kombinował, jak ich wszystkich pokroić, rozszarpać, na pal powbijać, lecz nie wiedział jak poradzić sobie z magią. 

Postanowił wziąć wiedźmę na litość.

- Potężna czarodziejko! Jestem tylko biednym zbójem grasującym wzdłuż dróg - uderzył w płaczliwy ton. - Nigdy nic nie dałem ubogim, wszystko zawsze sam przepijałem. Każ swoim potężnym sługom uwolnić mnie a odwdzięczę ci się jak tylko będę potrafił.

I nogi z dupy razem z kręgosłupem powyrywam! Dodał w myśli.

- Nie mów tak szczerze, bo jeszcze uwierzę. Źle ci z oczu patrzy. - nauczona wieloletnim doświadczeniem pozostawała nieufna. - Ale mam dla ciebie propozycję...

- Cały w słuch się zamieniam, i gdybym już nie leżał padłbym do nóżek padł - tym razem nie udało się ukryć ironii.

- Nie drwij - uniósł się honorem jeden z niziołów.

- Pojedziesz z nami i pomożesz nam zgładzić takich dwóch... - nieświadomie potarła bliznę na policzku - co nam trochę... dokuczyli. W zamian dostaniesz... co będziesz chciał - uśmiechnęła się zalotnie. - Potem pojedziemy z powrotem do Skorinto. Niby oddamy cię władzom - oparła rękę na biodrze, na drugiej dłoni przekręciła pierścień - a tak naprawdę oszukamy ich, zgarniemy nagrodę i... zobaczymy co dalej. Jakby od niechcenia, odsłoniła zgrabne udo.

Czar zadziałał bezbłędnie. Madej był jej. Wyślepił oczy, mało mu nie wypadły.

- Twoje życzenia, są dla mnie rozkazem.

- Możecie go puścić. Nic nam nie zrobi. - Zwróciła się do towarzyszących jej sług. Posłusznie schowali mieczyki do pochew. Madej podniósł się, po to tylko, by uklęknąć przed Mirogniewą. Bez zbędnych słów położył przed nią swój młot. 

Przyjmując hołd nie kryła tryumfującego uśmieszku.

� Doprawdy nie wiem jaka rasa je wymyśliła. Faktem jest, że wyjątkowo durna.


� Ian-Osik – legendarny bohater i mistrz wszechwalk, zwany też Tym Który Szaleje Po Górach, ale sami przyznacie, że to za długie imię, jak na legendarnego bohatera. Jego wyczyny to przede wszystkim grabież bogatym oraz rozdawanie potrzebującym.  


� Nie jest to wcale najgorszy ze światów.


� Pretensjonalny to ktoś, kto nie do końca zna swoje miejsce na świecie i w mało twórczy sposób godzi się ze swoim wizerunkiem. Wielu takich ludzi kandyduje do np.: rad miejskich, więc lepiej ich unikać.


� Dawniej nazywano tak magów i czarodziejów, obecnie ludzi, z którymi lepiej nie zaczynać


� Brzytwa jest do tego o wiele za mała.


� Kompleksy – coś, co wszyscy dookoła starają się nam wmówić, choć wiemy, że ich nie mamy


� Mejne libe heren... - Moi drodzy panowie. Przykro mi, ale będziecie musieli zapłacić.


� Isz wajs es gud... - Wiem o tym. Czy mógłbyś mówić po ludzku? Mój przyjaciel nic nie rozumie.


� Na tym między innymi polega urok magicznych krain. Nie znają tam pewnych wstydliwych choróbsk..
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